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O  W Y C H O W A N I U  S E R G A .

„Gdybyście mieli wiarę, żebyście góry prze- 
nosili a nie mieli miłości, będziecie jako miedź 

(gpsfiSjf brzęcząca4*’ św . Paweł.
ulega najmniejszej wątpliwości, że najważ- 

niejszem dla pedagoga, 'powinno być w yrobienie 
charak teru  i w ychow anie serca. Zaniedbanie pod 
względem um ysłowego w ykształcenia, zaniedba­
nie form y zewnętrznej w w ystąpieniu tow arzy- 
skiem da się napraw ić, choćby naw et w później­
szym w ieku — serca jedynie zepsutego i zdziczałego 
nic napraw ić nie może, ani nauka, ani polor, ani 
najw iększa po tęga rozw iniętego rozumu, bo serce 
je s t ogniskiem  pierw szych popędów  człowieka, je s t 
k ryn icą  dobrych i złych namiętności, je s t potęgą 
rozkazującą duszy;

Toż nie dziw, że żadne racyonalne wychowania, 
nie zastąp i w ychow ania serca. R aćyonalne w ycho­
wanie uważa człow ieka za tabula rasa, na której to 
lub owo napisać m ożna; uważa go za wosk, k tó ry  
palcam i dowolnie kształtow ać się daje. Tymczasem 
jest, tam  pod piątem  żebrem  u człow ieka organ, 
k tó ry  się rusza i tętni pierwej, nim racyonalny  w y ­
chow aw ca zdoła zastosować do um ysłu swój system  
stopniow ego rozwijania i kształcenia władz poje­

dynczych. Człowiek przynosi z sobą na św ia t isk rę  
Bożą, ale ta  iskra  nie znajduje się ani w rozum ie 
samym, ani w fantazyi, ale w uczuciu, w sercu .

i Serce i uczucie, — to a r e n a ,  gdzie najp ierw  
ścierają się z sobą dw a w ielkie p ierw iastk i św iata: 
Boży i szatańsk i, zły  i dobry , dodatn i i u- 
jem ny. Człowiek nie rodzi się dobrym , ; ale  rodzi 
się w zawieszeniu między obydw om a św iatam i 
dobrego i złego, a raczej rodzi się pochop- 
niejszy do złego. W ychow anie zaś, to  sta teczne  
.zwalczanie tego złego — to em ancypow anie c iąg łe  
isk ry  Bożej z objęć złego.

Patrzm y na  rozwój dziecięcia. P rzedew szystk iem , 
w pada nam  w oczy jego pogrążenie w m ateryi- 
w cielesności. W ładze duszy śpią — dziecię w ege­
tuje. P o trzeba mu tego do rozwoju jego  s ił fizycz­
nych. Skoro te doszły już do pew nego stopnia 
doskonałości, trzeba je  wyzwolić z pogrążenia  w m a­
te ry i — trzeba w dziecięciu obudzić duchow y 
pierw iastek . Czynią to  staran ia  rodziców  i w ycho­
wawców. Bezmyślnie i z zadziwieniem pa trzy  dzie­
cina w miłośne spojrzenie, schylonej nad ko lebką 
rodzicielki, a pierw szy uśmiech na jej tw arzy  je s t



zw iastunem  zbliżającej się w iosny duchowej i wza­
jem nego porozumienia się dusz, pierwszym  zadat­
kiem  miłości wzajemnej. D latego to  dom agają się 
przyjaciele ludzkości, aby  ten  uśmiech pierwszy, 
m a t k a  w łasna, a nie piastunka ujrzała, aby  dziecię 
już na samym progu życia nie doznało przykrej 
w alki przenoszenia swoich uczuć z karm iącej je 
niew iasty na tę, która.... jeno od czasu do czasu 
przychodzi zajrzeć 'w jego kolebkę.

Obeowanie m atki z dziecięciem jest potrzebą 
konieczną — warunkiem  sine qua non — skutecz­
nego działania pedagogicznego. Budząca się miłość 
dziecka, m iłość słaba  jeszcze, bo f i z y c z n a ,  nie 
pow inna się dwoić — nie pow inna się rozpierzchać. 
M atka jeno sam a jedna potrafi wyhodować, w dzie­
cięciu tę  iskrę  Bożą. co .świecić poczyna w budzą- 
cem  się uczuciu jego! ,

Zazwyczaj dzieci są przez długi czas egoistam i 
bo egoizm a materyalizm, to w tym  w ypadku sy ­
nonimy. K ochają one zwykle tych, co o nich p a ­
m iętają -  kochają z przyw yknienia, z potrzeby. 
P y ta j zaczynającego paplać dziecięcia, ale pytaj 
z przym ileniem : K ochasz m nie? — to m ały dzieciak | 
zachm urzy się/ na widok twej tw arzy, choćbyś go 
p ieścił jak  najbardziej. A le daj mu pierniczek, cu­
k ierek  — i zapytaj pow tórnie: K ochasz mnie? — 
K o ch am ! odpow ie ci zaraz. — A  dla czegóż mnie 
kochasz ? — Bo mi dałeś cukierek. 1

Otóż drugim  wielkim  krokiem  w w ykształceniu 
se rca  dziecięcego jest k o c h a n i e  z a  d a r m o  — 
abstrakcya  m iłości od korzyści czyli m i ł o ś ć  i d e ­
a l n a ,  b e z i n t e r e s  o w n a . P rzejścia tego nie można 
w poić w dziecię uczeniem go mechanicznych piesz­

czot i sentym entów, po których następują łakocie- 
i cacka. Jest to bardzo zły środek i ze wszech miar 
potępienia godny — dziecię bowiem zaczyna kup­
czyć miłością. Otoczone staranną opieką, czujące 
przytem  wyższość rodziców, dojdzie dziecię samo 
do m iłości abstrakcyjnej, d o  m i ł o ś c i  d l a  m i ­
ł o ś c i .  Na tem  tak  przy goto wanem polu siejcie oj­
cowie i m atki obfite ziarna religijnych, narodowych 
i rodzinnych uczuć, a p raca wasza nie będzie da­
re m n ą ,- -g d y ż  wschodzące ziarna przygłuszą zwolna 
m ateryalizm  i egoizm dziecka.

Jednym  z najpierw szych i najsilniejszych in­
stynktów  dziecka je s t i n s t y n k t  w ł a s n o ś c i .  
Dziecię garnie wszystko do siebie i niechętnie od­
daje to, co raz wzięło. W zględem  rówienników 
swoich je s t ono skąpem  i nieużytem. S ą to nieszla­
chetne pociągi m ateryalnej strony człow ieka, k tóre 
zwalczać i tępić należy m oralnym i względami. Obu­
dzenie litości-w  dziecięciu jest najsilniejszą dźwignią 
moralną. Pokażcie mu, ubranem u w piękne sukienki 
i jedzącem u łakocie, nędzarza okrytego łachmanami. 
W  pierwszej chwili będzie czuło rodzaj obrzydzenia
— i dumy osobistej, dumy sukienkowej, a może 

i strachu  trochę, więc p o w ie : — B rzydki, nie chcę 
g o ! A le dopomóżcie jeno w yłonieniu się isk ry  Bo­
żej, dopowiedźcie słów kilka, zastosow anych do jego 
pojęcia i wzruszających, a dziecię posm utnieje i chę­
tnie podzieli się z nędzarzem. T y l k o  n i e  n a g r a ­
d z a j c i e  g o  z a  c z y n  d o b r y !  N i e c h  w d u s z y  
j e g o  o b u d z i  s i ę  p r z e c z u c i e  s z c z ę ś c i a ,  
z d o b r e g o  p o c h o d z ą c e  c z y n u !

(Dokończenie nastąpi.)

POETKI PO LSK IE DO XIX W IEK U .
n a p i s a ł  J u l i a n  B.

--------
( D o k o ń c z e n i e ) .

9. Antonina z Jełowickicli Niemiersycowa, poetka 
p o lska  urodź, w r. 1720 w dawnem województwie 
ruskiem . M ając la t 26 poślubiła K aro la  Niemierzyca, 
k tóry  oddaw ał się z zamiłowaniem naukom i  lite ­
raturze. P isa ła  wiele dzieł oryginalnych polskich, 
a jeszcze więcej na język ojczysty przek ładała  
z autorów  głów nie francuskich. B ardzo rzadkie dzi­
siaj jej dzieła, z k tórych  najw ażniejsze: 1. Duchowne 
pieśni, Lwów 1743. 2. Dobra polka, tłum aczenie w ier­
szem rom ansu francuskiego autora P recho’ego p. t. 
L a  bonne polonaise. Inny  ty tu ł teg o  utw oru je s t: 
Feniks rzadki 10 śuńecie, albo awantura Walewskiego. 
I  w iersz to nieszczególny i rom ans cały w cale nie 
zajmujący. 3. Bada dla nowej przyjaciółki, p rzek ład  
z francuskiego ( 1750).

10. Elżbieta Rzeczycka, urodzona w pierwszej po­
łowic X V III  wieku, baw iła za panow ania A ugusta
III. w W arszaw ie na świetnym  dworze księżnej 
Zofii z Sieniaw skich Czartoryskiej, żony A ugusta 
wojewody ruskiego i g en e ra ła  ziem podolskich. 
P rzechow ały się jej listy, w k tórych  trafnie, stylem  
zwięzłym a zajmującym skreśla ówczesny stan  życia 
wyższych w arstw  społeczeństw a polskiego w ~War- 
szawie. W idoczny w nich podniosły  um ysł i trzeźwy 
ja k  ną owę epokę pogląd  na rzeczy. W  jednym  
z listów, do przyjaciółki swej Urszuli, p isanym  w y ­

raża. oburzenie swe na ówczesny makaronizm  gdzie 
„mężczyzni mówią po łacinie, w ielkie panie, szcze­
gólnie młode szczebiocą ciągle po francusku, w te ­
atrze mówią i śpiew ają po włosku, a wojskiem do­
wodzą po niem iecku". „Czy można kochać swój 
k ra j?“ — p y ta  — a nie miłować ojczystego języka ?‘f 
W  liście tym, poświęconym  uwielbieniu K onarskiego, 
jakoteż twórców ogromnej biblioteki Załuskich, 
przesuw ają się postaci najznakom itszych uczonych 
mężów Polski, jak  ks. W yrw icz, Naruszewicz, Ai- 
bertrandy, K rasicki, Piram owicz, Załuscy. Skreśla 
ówczesny stan  szkół, boleje nad chylącą się do 
upadku Polską, przeczuwa ten  upadek, zachwyca 
się przem ową K onarsk iego  do m łodziutkiego A dam a 
C zartoryskiego i dostojniejszej młodzieży w ogóle, 
w której spodziewa się ten  ,,w ielki człow iek ' 1 że 
z jej (młodzieży) pom ocą ocucony naród  polski z le­
ta rg u  la t kilkadziesiąt albo odzyska daw ną św ie­
tność, alboli też, jeśli winą ojców naszych gm ach 
ten  podkopany, koniecznie upaść musi, runie przy­
najmniej z chw ałą i szlachetnym  uzacni się zgonem 1*, 
(słow a K onarskiego).

Tyle o natchnionych poetkach polskich i ko ­
bietach, naukom  , się oddających.1) Rzecz w m ałe 
ram y ujęta i nieznaczna ich liczba wymieniona, bo 
czyż podobna byłoby w yliczyć w szystkie, gdy  czas,
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niepam ięć i zniszczenie wśród nierozwiniętych sze­
rzej stosunków  życia, na  wieczne czasy je  pochło­
nęły. W ym ienione służą ty lkg  za dowód ogólnego 
wyższego nastroju kob ie t polskich a w obec tego, 
że ty lko uprzyw ilejow ane w arstw y m iały  sposobność 
i środki do kształcen ia  się, zapy tać  się godzi: ileż 
kobiet z natury  przez Opatrzność we wzniosłe za­
le ty  um ysłu i serca wyposażonych w ybiłoby się nad 
poziom i zabłysnęłoby ozdobą i sław ą, pożytkiem  
i siłą narodu, gdyby  pom ienione środki i w arunki 
nauk by ły  w tedy  ich udziałem ?! Bieżący wiek 
pod tym  względem nic dla kobiet nie pozostawia 
do życzenia, w net wszelkie szczeble stanow isk i na­
ukowych zawodów będą im dostępne. A toli w tych

') Osobny i znaczniejszych rozmiarów rozdział utworzyłby 
się z pism, które z owych czasów  pochodzą a za przedmiot ko­
bietę mają. Tu na czele postawić by należało rzewne treny, które 
książę poetów Ja i z Czarnolasu na śm ierć swej najmilszej Ur- 
szulki" napisał. N a wzór tychże trenów skreślił Tobiasz W iszniow- 
ski pięknym językiem  treny na śmierć swej matki r. 1585. — 
W  skreślonej na wzór grecki wzniosłej tragedyi Jana Zawickiego 
p. t. Jefteś, córką tego króla Izraelskiego I f id a  po zwycięstwie  
ojca nad nieprzyjacieh-m poświęca życie sw oje na ofiarę Boga 
stosownie do ślubu ojca, uczynionego przed zwycięstwem  był 
Bogu, że pośw ięci rzecz najdroższą jaką spotka za powrotem  
swym  do domu (Kraków 1587). —  Samuel ze S k rzyp n y  T w ar­
dowski : D aphne przem ieniona w  drzewo laurowe (z włoskiego) 
N adobna Pasąualina. K ier . M o rsz ty n : S ław na h istorya  wierszem
0 królewnie Banialuce-, Stan. Grochowski: B abie koło ( 1600 , 
wiersz uszczypliwy, w  którym przekupki krakowskie wybierają 
biskupa; W acław  P otock i; A rg en id a , romans z franc. Stan. 
M orsztyn : Androm aclia  tragedya Racina, tłum. — W esp.Koehow- 
s k i : Ogród panieński (1681 j — N ie 'wspominamy utworów doty­
czących kobiet z tak odległych wieków jak X III. i XIV. jako • 
to:' Pieśń o L udgardzie  p sa łterze  M ałgorza ty  i  król. Jadw igi, 
książeczka N aw ojk i, biblia  pols. K ró l. Z ofii.

W  D ykcyonarzu  poetów pols. ks. H ier. Juszyńskiego  (Kra­
ków 1820 str. 390-^-455, t. II.) znajdują się bibliograficzne za­
piski utworów o kobietach z owych czasów, pojawiających się 
w formie panegiryków, pieśni pochwalnych, weselnych, pogrze­
bowych i  t. p. W zakończeniu wym ieniamy po kolei wszystkie  
w ażniejsze: Poem at na pochwałę A n n y Orzelskiej, W ars/. 1525 
(Poem a in-laudem  Annae Orzelska). H isto rya  o 2 córkach które  
starego ojca żyw ić  nie chciały  r. 1563 Tu przedstawione łakom ­
stwo i zakam ieniałość córek, jakoteż kara, jaka je  w końcu spo­
tkała. —  H isto rya  krotofilna o kupcu, k tóry  się o stało*' sw ej 
żony za ło ży ł;  powieść wierszem z r. 1583. — D w ie pieśni p! t. 
A pp la u zy  wesołe na ak t weselny P. Teodora Sotera m ieszczanina
1 ra dzcy  K raków  z  E lżb ietą  P iperówną. ukochaną córką H ya -  
cintha i  Zofii. —  Duchowna pociecha Pannom, które nad wolą 
rodziców żyw ot zakonny sobie u lubiły , albo obrona swobody P a ­
nieńskiej, z r. 1611. W idzimy ztąd, że w ola rozważnych rodzi­
ców musiała nieraz ustąpić fanatycznemu zapałowi córek, chcą­
cych wstąpić do zakonu. — W  dyalogu „G uślarze“ z r 1640 
guślarka leczy pewnego Fraczka na gorączkę według zażegnania, 
którego nauczyła się od swej babki a ta znów od swych przod-

nag łych  zdobyczach kob ie ta  — polka, znów ponad, 
kobiety  narodów  innych, pilnie strzedz się musi, 
szkodliwej nierów now agi między um ysłem  i se r­
cem, musi zachować bohaterskość, nie m niejszą 
od daw nych n iew iast polskich, musi niew zruszenie 
stać na straży  domowego ogni.ika i cnót n iepoka­
lanych, musi „za winy ojców“ ciepłe prom ienie 
ośw iaty um ysłu i serca rozlew ać szerzej na  ca łe  
warstwy^ budzącego się z le targu  ludu, dopók i 
z ośw iatą, charak teru  narodow ego s iłą  nie zakw i­
tnie dobrobyt i szczęście, dopóki nie zniknie srog ie  
niewoli jarzm o, k tó re  jak b y  na ironię nauce, postę­
powi i wolności ducha, coraz cięższem się staje...

Koniec.

ków. Za to pławią ją  w wodzie jako czarownicę. Guślarka za-  
żegnuje chorego w  ten sposób:
Niech to  ̂bolenie A jeźli urok A z paznogcia w ziemię,
Wypadnie w  golenie Niech wyleci za rok. Na trzy snżenie
Z golenia w pięty A jeśli g: ściec W  imię Ojca i Syna i Ducha św
Daj to Panie św ięty! Niech uleci w paznogieć. Niech nie trapi wszystko złe

Praczka chorego !
W  komedyi Pielgrzym  i  pą tn ica  również z r. 1640, bur­

mistrz i ławnik przetrząsają kobiałkę pątnicy, szydzą z jej m nie­
manych relikwii, jak kamienie uraźne poświęcone (raczę oczy), 
jerozolim skie palmy i skazują ją  na 3 dni do truny kościelnej
i na chłostę cielesną. —  P łaszczyk  , niedostrojonej dam ie , albo 64 
epigram ata n a  obnażone ram iona  —  H ym eneusz w esoły .44  s tr o f  
na ślub M ik o ła ja  K ró lika  z  Ghrystyną A ltem aierow ą kupca i  JRaycy 
K rakow s. córą. —  K olenda Paniom  Polskim  W . H. A. —  L a ­
m enty p r z y  pogrzebowym  akcie A n n y  Chom entowskiej od Kolle- 
gium Jeziiic. Samborskiego r. 1712; w iersze przepełnione \ maka­
ronizmami.

Św iatow a rozkosz z  Ochmistrzem swoim dw unastu  p a n ien  
służebnych  r. 1630. Do czytelnika jest następujący w ie r sz :
Jeśli pióro w czent zbłądziło, A ni to obrazy rodzi 
Przeciw  rozkoszy zgrzeszyło^ Ze się ten zmacza kto brodzi 
Ty się, co czytasz nie gniewaj, Staw cetnem  komu to wadzi,
Ani się ze mnie naśmiewaj. Że kto Uchem na szanc sadzi.
Bo w roskoszy trudno było Ze m nie jako gęsi wodą,
N ie potknąć się, wszak to miło Z łyli mój rym ? moja szkoda. 
Czasem bywa w  krotofili, (cetno-licho t. j. gra w parę nie
Choć kto w tańcu taktu zmyli. parę,).

R ok  gospodarski p ra co w ity  i  ucieszny  r. 1636; są tu różne 
dziwaczne wiersze do kobiet, zaloty m łodzieży i inne zbierane 
rymy. Sejm  białogłowski albo swobody i  pokoje z  mężami. —  
Sejm  panieński albo rozm owa o biesiadach i  kr otofilach mięsopust. 
W iersz o fortelach i  obyczajach białogłowskich. —  Ż al p r z y ja ­
cielski po  zeszłe j ze św ia ta  A nnie M akarew icz owej. P a d czyn i 
Lubelskiej. — . Zaw ód tr iu m fa ln y  prześw ietn ych  cnót i  ozdób 
B a rb a ry  z  Szczekarowic H rabin y n a  W iśn iczu  LubomirsTcicj. —  
Jestto bezwartościowy panegiryk pogrzebowy, skreślony przez J e ­
zuitów Krakows. r. 1689. —  Polskie niebo p r z y  wesołych H ym enu  
ogniach. W iersz na w esele Stanisł. Dónhoffa i Zofii Sieniawskiej 
ułoż. przez Collegium Jezuit. lwow. r. 1740, — W ym ione utwory 
jakkolwiek mało m ogą budzić interesu, przecież przy bliższem  
w  nich rozpatrzeniu się , mogą dać miarę poziomu um ysłowego  
i obyczajowego, i być przyczynkiem do wyjaśnienia społecznego  
stanowiska ówczesnych kobiet w  ogóle.

N A  O M E N  T A  R Ż Y S K U *
N O W E L A  

E . Z O R J A N A

( Ciąg

Tego sam ego dnia, k iedy  Tadeusz przez okno 
patrza ł na łzy swojej kochanki, przyjechał do m a­
łego dw orku ojciec Mani. U kazał się we drzwiach 
chm urny, na pow itanie serdeczne nie odpow iedział 
ani skinieniem  głow y. M ania wzięła go za rękę, 
chcąc ją  ucałować, szarpnął się gw ałtow nie i usiadł 
na kanapie. B abka sta ła  na środku pokoju zdzi­
wiona, obrażona na zięcia, k tó ry  nie chciał usza­
nować w niej ani gospodyni domu, ani wiekiem

dalszy.)

poważnej kobiety. P ostać  jej p rostow ała się, usta  
zaciskały  w zrastającą s iłą  woli.

N a tw arzy M ani m alow ała się bolesna w alka. 
Zbliżyła się znów do ojca, ręce złożyła błagalnie.

— T ateczku d rogi — w yszeptała  — nie gn ie­
waj się na mnie...

— Daj mi ty  p o k ó j! ■
— Cóżem złego zrobiła, że mię odpychasz...?
— Daj mi pokój... idź sobie szukać takich,
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k tó ry ch  ujmujesz g ładką minką i gładkiem i słowy... 
n iech  ci teraz zastąpi ojca te n  pism ak goły, któ- 
lem u  się zachciało kupieckich pieniędzy!

— O jcze! — zaw ołała Mania.
— Idź p re c z !
O brażona dum a kobiety  kochającej, nie po­

zw oliła  dłużej słuchać słów  ojca. Pozostała chwilę 
m ilcząca i zbolała, potem  poszła do sw ego pokoju. 
B abka tow arzyszyła jej. P o  chwili pow róciła sama.

— Dziękuję pani za opiekę nad dzieckiem mojem.
— Mój K arolu, nie sil się na słow a i ton 

p rostack i. Szorstkością możesz zastraszyć dziecko, 
ale nie mnie...

— Mam praw o tak  m ów ić!
— To jeszcze niewiadomo.
— Nie wiadomo, nie wiadomo ! — zawołał g w ał­

tow nie, a kiedyż k to  rniał w iększe prawo? Przyjeżdżam  
po dziecko, a  zastaję kochankę jakiegoś gryżipiórka!

— R az jeszcze cię proszę, mów spokojniej, 
rozważniej i ciszej.

— Nie mogę być spokojnym... k iedy mię 
w szyscy djabli b iorą ze' złości... Ja  tem u panu 
kości poprzetrącam  za jego lekcye...

— Zapominając o tem, że tw oja córka tego 
p a n a  kocha?

— A  ojca kochać nie pow inna?
— Czyż możesz ją  posądzić o b rak  m iłości?

—  Ładne m i kochanie! T a  k rnąbrna dziew­
czyna, n igdy  dla mnie nie m iała cieplejszego słowa, 
na  gniew  odpow iadała mi uporem.., N aturalnie, co 
ją  ojciec może obchodzić, byle zarabiał dużo i p ie­
niądze zostawił...

N a tw arzy babki odbijało się oburzenie.
— Bądź o twoje pieniądze spokojny... dam 

M ani w szystko co mam, mogę cię naw et skw itow ać 
z  posagu  jej matki...

Był cały  wzburzony, twarz mu płonęła gniewem .
— Nie potrzebuję jałm użny dla mego dziecka 

na to  pracow ałem  całe życie, aby  żebrać nie po­
trzeb o w a ła 'u  nikogo!

— Ona też żebrać, nie myśli, naw et u  ojca, 
ale n ik t mi nie zabroni dać jej, co mi się podoba.

— Ja  nie pozwolę przyjm ować i na nic się to 
nie zda.

— W  ięc nie zezwolisz, aby się pobrali ?
— Ja  m iałbym  zezwolić?
— Jesteś ojcem.
— I dla tego  w łaśnie nie pozwolę. Za ludzi 

bez utrzym ania n ik t córki nie wydaje.
— Może masz słuszność, tylko, że córka twoja 

sam a m a tyle, iż się nie potrzebuje oglądać na za­
robek  męża.

— T ak, na to liczył ten  panicz, zachciało mu 
się kupieckich p ien ięd zy !

— Nie posądzaj o chciwość i w yrachow anie 
Człowieka, k tórego  nie znasz.

— Nie znam jego, lecz innych, podobnych. 
Ci p isarze tacy  wszyscy. Grosza u  nich nie znaj­
dziesz na lekarstw o, a na cudzy mają bystre  oko. 
Potem  w sta łość ich chyba n ik t nie uw ierzy. Czytaj 
tylko, co wypisują, dziś o tej, ju tro  o innej... Serca 
zapalne łatw o, a  ja  tego nie potrzebuję. W  naszym 
rodzie by li sami porządni ludzie...

— ‘ A  nieporządnym  w ydaje ci się ten, k tórego 
córka pokochała...

— Ojca kochać i słuchać powinna. A le o tem 
ta  k rn ąb rn a  dziewczyna nie pom yślała nigdy. D la 
mnie serca nie m iała, nie m iała łzy jednej, a  teraz 
płacze za jakim ś tam  pędziw iatrem ...

B abka dłużej słuchać nie m og ła . W yszła  
z pokoju.

(C iąg d a lszy  n a s tą p i)

N A  D S I  Ż A Ł O B Y ,
p rz e z  Teresę P ra ż. '

dziewczę polskie, nim puścisz się w tany 
'J Na kraju Twego stuletniej mogile,

Pomyśl że polskiej krwi w nią wsiąkło tyle ! 
Jeszcze n ie 'o sch ła ... kraj znowu zalany 
Świeżą łez * fa lą ! A c h ! wciąż ona wzbiera,
Odkąd się nieszczęść rozpocząła era,
Co męczennikiem święci bohatera.
0 ,  dziewczę polskie, któż ci tańczyć każe 
N a onem smętnem, krwawem bojowisku,
Gdzie w zbroić chrzęście, w jasnym szablic błysku 
Skrzydlaci niegdyś walczyli ussarze, ’
A  dziś —  orężnych bezbronni dziedzice,
P rastarych dzierżców bezdomni ojczyce,
My... wywłaszczenia święcimy rocznice!
O, dziewczę polskie! Na Ojczyzny grobie,
Gdy jej obrońców w kajdany zakuto,
Ty — sclavus salłans '— nie chciej skoczną nutą 
Urągać ciężkiej narodu żałobie!
0 !  nie w balowym, leez w szarym stań tłumie, — 
Tam bądź królową, eo w cichej zadumie 
Zgodnie i karnie w szeregu stać umie.
O, dziew czę polskie, nie w tanecznem  kole 
Lecz przodow nicą bądź na Miej niwie,
Gdzie z dłoni bratniej, ukradkiem, Cierpliwie,
D obry siew pada na przyszłości rolę.
Zam iast w mazurze, stań z bracią na łanie —
Bo tylko wtedy jawą nam  się stanie 
Z win oczyszczonej P o lsk i Zm artw ychw stanie!

T A D E U S Z  R E J T A N
któ ry  p ie rw szy  z a n ió s ł p r o te s t .p r z e c iw  krzyw dom  n a s z y m !



l a m a m i  i  m i k i
Publikacye T . Paprockiego i S-pki w Warszawie.

Księgarnia ta, mająca w Krakowie zastępcę swego 
i wspólnika: w osobie L. Zwolińskiego, publikuje ciągle 
dzieła nowe a interesujące lub pouczające. Mówiliśmy 
już poprzednio o wielu — teraz chcemy rzec słów 
parę o dużym tomie nowel Sewera p. n. W cieniu  
i  w słońcu — o tłumaczonej pracy p. t. Młoda Skan­
dynawia, i t. d. Sześć nowel Sewera — to mozaika 
barwna, jasna, pociągająca. Nad brzegiem  Rudawy — 
z życia żydów na wsi, Jedna noc w Londynie, obraz 
trochę ponury z wielkiego miasta — Pozytyw izm  
w praktyce, - który jest w tej noweli idealizmem 
rozumnym — wyraźnie poucza o- wartości życia, o ko­
nieczności użytecznego istnienia: — „Gdyby nas świat 
cały zdradził, ludzie uciekli, to jeszcze znajdziemy w so­
bie tyle zasobów sił, że potrafimy żyć swobodnie, roz­
taczając w około jeżeli nie szczęście to spokój i za­
dowolenie." W iedzą tam dobrze, że prawdziwe uczucie 
miłości wyłania się z serdeczniej przyjaźni — nie zaś z za­
chwytów nie opartych na rozumie. Pan P iotr, to dorobkie­
wicz, służalec magnatów, który jak pudel jest ną każde ich 
zawołanie, aby się tym sposobem dosłużyć honorów 
szambelaństwa. — A służy takim, którzy mdleją na samo 
wspomnienie o demokratach. — Gdy córka przyznaje 
się, iż pokochała wielkiego artystę malarza, człowieka 
szlachetnego, matka, w o ła : — Drzwi i okiennice za­
mykać ! Ozy nie wiesz, że gdyby kto usłyszał te wyrazy 
wymówione przez ciebie, okryłabyś hańbą nasz ród!

W ostatnich dwu nowelach Konkurs i Wiosna 
życieażkipi. — Już to nieporównany jest Sewer w malowa­
niu wsi —  i życia pracujących. Co za humor, co za 
werwa, a przytem jaka prawda w tych obrazkach z na­
tury. — Przeczytanie takich nowel to prawdziwie rajskie 
wytchnienie po pracy.

Młoda Skandynawia Ola H ansson. Są to szkice 
ze skandynawskiego piśmiennictwa. Pominąwszy miej­
scami niegodziwe tłumaczenie, mamy tutaj okreś­
lenie dokładne nowych prądów w Skandynawii, której 
.ulubionym tematem w piśmiennictwie są zatargi reli­

gijne i ateizm, tchniony przez Brandesa w całą plejadę 
nowych pracowników pióra, między którymi górujące 
miejsce za ję li: Jakobsen, ktćrego całą oryginalność 
stanowi to, że za grunt do tworzenia obrał przyyodę 
Strindberg, co tak „wskazywał młodej Szwecyi" drogę 
jako niegdyś słup ognisty Izraelowi przez pustynię.

Strindberg i jego dzieła, to uosobiony patos li­
ryczny. Dziwne zjawisko, niby baśń, utkana z błyskawicą 
burzy i  namiętności. Potem  Ibsen podniósł swym dra­
matem „Nora“ h a s ło : „ W  imię uciśnionej kobiety“ 
i odtąd na wzór jego pisano dzieła, których treścią 
były r niedobrane małżeństwa. Strindberg także zajął 
się ^tuflyowaniem typów kobiet; w obec jego dramatu 
„Panna Julia" pobladła „Kobieta 'morza* Ibsena. — 
W  Norwegii zaś, w ubogiej chatce pracuje G arborg; 
jako pisarz jest naturalistą, dzieła jego najwierniej ma­
lują społeczne życie norwegskie. Oto najgłówniejsi przed­
stawiciele materjalizmu w piśmiennictwie skandynaw- 
skiem, oni także za przykładem Bebla, który wołał, że 
„Przyszłość należy do robotnika i kobiety" podnieśli to 
hasło i roztrząsali w swych dziełach prawa kobiety 
domagając się emancypacyi.

O tem wszystkiem mówią szkice, które dla czy­
telnika niezmiernie interesujące i pouczające.

Dokładność i sumienność badania, przedstawienie 
zwięzłe i obrazowe, stanowią zalety tej książki.

K sięgarnia Jelen ia i Langa w P rzem yślu  wy­
dała bardzo ozdobnie „Kuchnię polsk$“. Jest to już 
15-ty tysiąc tej książki napisany przez J . Schmidta. 
Przyznać musimy, że jest to największa z dotąd napisa­
nych książek kucharskich, bardzo praktyczna i obfita 
w wyborne przepisy kuchenne, spiżarniane, i cukiernicze. 
Gdyby jeszcze rozszerzyć dział „dodatków do zup“ — 
nie byłoby w gospodarskiej naszej literaturze drugiej 
równej książki. Nakładcy stosując się do wartości tre­
ści, wydali ją  nader starannie na' pięknym papierze, 
z korektą znakomitą, w oprawie pięknej. Książka ta 
bardzo się rozchodzi, co samo świadczy ojej praktycz- 
ności.

P E T Y C Y A  K O B I E T  D O  S E J M U !
Wysoki Sejmie!

"Wniosek Wgo posła dra Okuniewskiego w sprawie 
założenia giinnazyum żeńskiego w Galicyi, który na posie­
dzeniu z dnia 3. maja b. r. przekazany został Komisyi 
szkolnej, wywołał w najszerszych sferach naszego społe­
czeństwa radosną nadzieję, źe dawno oczekiwana reforma 
wykształcenia kobiet niebawem ze strony Wysokiego Sejmu 
poważnego dozna poparcia.

Podpisane pragnąc dać niniejszem wyraz, iż podzie­
lają w zupełności myśl Wgo Posła Dra Okuniewskiego, do 
wyczerpujących Jego wywodów ośmielają się dodać jeszcze 
następujące uwagi.

„Sprawa wyższego wykształcenia kobiet ja k  z jed­
nej strony jest kwestyą chleba, tak z drugiej strony nie 
jest jednak pozbawiona ogromnej wagi moralnej“.

Dla wielu tysięcy kobiety nie mających własnego 
ogniska domowego, w ustroju obecnym prawie wszystkie 
pola zarobkowania pracą umysłową są zamknięte, w szczu­

płym zakresie zaś, w którym działanie jest im umożliwione, 
konkurencya wzajemna jest tak wielka, że zaledwie danem 
jest osiągnąć cel; przeważną większość po długoletnich mo­
zołach i trudach czeka rozczarowanie i nędza. Jeden z naj­
główniejszych zawódów, do którego gamą się kobiety — 
stan nauczycielski — tak bardzo ucierpiał przez tę kon- 
kurencyę, że w ostatnich latach wskutek coraz większego 
braku widoków na przyszłość nawet liczba .frekwentantek 
seminaryów nauczycielskich zmalała; i tak wykazują cyfry 

z r. 1879 w Galicyi frekwencyę 698 
„ „ 1889 ,, ,, 565!

Znaczna jest liczba takich kobiet, które mając szcze­
rą i gorącą chęć pracy umysłowej i zdolności ku niej 
wrodzone skazane są na bezczynność dla braku stósownych 
zajęć. Czyż społeczeństwo w obec swoich członków pozba­
wionych i ogniska domowego i „środków do pracy nie po­
pełnia Ciężkiej zbrodni, nie dając im możności wyższego wy­
kształcenia, a temsamem zarobkowania na polach dotąd dla 
nich zamkniętych?!
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Obok strony ekonomicznej sprawa wykształcenia k o ­
biet ma głębokie znaczenie etyczne i społeczne. Kobieta 
jako żona, a przedewszyśtkiem jako matka i wychowaw­
czyni przyszłego pokolenia spełnia przy ognisku domowem 
ważną misję społeczną i winna koniecznie stać na wysokim 
poziomie umysłowym, ażeby mogła pojąć i sprostać swemu 
szczytnemu zadaniu. Pochód cywilizacyjny i rozwój naro­
dowy znacznie raźniejszym postąpi krokiem, gdy wychowa­
niu kobiety nadany będzie kierunek poważny i gdy nastąpi 
jej większe zbliżenie się do mężczyzny pod względem um y­
słowym.

Wniosek W -go  Posła Dra. Okuniewskiego o założe­
nie gimnazyum kobiecego w Oalicyi jest dla nas zadatkiem 
tej lepszej przyszłoći-.i. To też z . całym zapałem przyłą­
czamy się do takowego, ufamy, iż W y so k i Sejm  raczy się 
do niego przychylić i prosimy zgodnie:

Wysoki Sejm raczy uchw alić:

Wzywa się Wysoki Rząd, by przystąpił wnajbliższoj 
przyszłości do założenia na razie przynajmniej jednego gi­
mnazyum żeńskiego w kraju i by przylem wziął pod roz­
wagę, czy niedałoby się przekszałcić jednej z istniejących 
szkół wydziałowych żeńskich w ten sposób, ażeby 4 wyż­
sze klasy tej szkoły uzupełnić (z ewentualną zmianą pla­
nu naukowego) przedmiotami niższego gimnazyum męskiego, 
a do tych klas dodać 4 klasv wyższe, odpowiadające gi­
mnazyum męskiemu wyższemu.

W e Lwowie, dnia 10-go maja 1893.*)

*) lnicyatyw ę do tego dała Czytelnia dla kobiet lwowska  
która też wspólnie ze Stow. Nauczycielek, Tow. Oszczędności 
i Związkiem koleżeńskim gorliwie się zajęła zbieraniem podpisów.

W iadom ości bieżące.

W Czytelni dla kobiet p. Nussbaumowa miała pre- 
lekcyą O zdobyczach nowoczesnej fizyki. Podajem y (u po­
bieżny szkic tej pogadanki: Dwojakie jest badanie fizyki; 
obserwacyjne i eksperymentalne. Ostatnia t. j doświad­
czalna metoda lepszą jest, jak to wykazuje np. badanie 
błyskawicy a iskry elektrycznej. Choć ludzkość obserwuje 
tysiące lat błyskawicę, nie zna jej tak dokładnie, jak iskry 
elektrycznej. Korzyści, jakie daje fizyka są nieobliczone — 
olśniewają one nas i zdumiewają. Posiada ona także wiel­
kie znaczenie, jako nauka pomocnicza. Nie obchodzi się 
bez niej budownictwo, inżynierya,, przemysł, a nawet nauki 
społeczne — lecz najwięcej pomaga ona pedagogii. Fizyka 
uczy jasno i wyraźnie odróżniać przyczyny od skutków — 
stąd można ją  śmiało uważać za szkołę, w której duch 
ludzki kształcić się może. Odsłońmy jedną jej kartę. Oto, 
weźmy np. kawałek cukru, kredy, czy czegokolwiek i 
dzielmy na cząstki, a dojdziemy do niepodzielnych i okiem 
niedostrzegalnych molekułów, złączonych siłą spójności 
w każdem ciele. Nawet zapomocą najlepszych szkieł ich 
nie dostrzeżemy ; to zaś, co wiemy o nich oparte jest na 
rozumowaniu i badaniu. Cząstki te składowe każdego ciała 
znajdują się w nieustannym ruchu, którego atoli także ani 
spostrzedz, ani uczuć nie możemy. Chociaż cząstki są 
w ruchu, na ciało to wcale nie wpływa. Innego bowiem 
znaczenia, jest ruch całej masy ciała. Zdolność do prze­
zwyciężania przeszkód nazywamy w fizyce energią. E ner­
gia jest proporcyonalna do masy — a zwiększa się do 
kwadratu ruchu. tj. jeśli ruch jest 2, 3, 4 razy większy,

energia wzrasta 4, 9, 16 razy — jest więc proporcyonalną 
do kwadratu prędkości. Rozróżniamy energię położenia, 
czyli potencynalną (nagromadzoną w ciałach) i energią wi­
dzialnego ruchu. Inna jest ona u ciał nisko, a inna u 
wysoko położonych. Staw położony wysoko, ma nagroma­
dzoną energię, która wedle woli użytą być może, czy .to  
do młyna, czy tartaku. Energia widzialnego ruchu, jest to 
zatem pieniądz w obiegu — a- energia położenia, to kapi­
tał ulokowany — który wszakże możemy wyjąć i puścić 
także w obieg. Tak samo można 'przekształcić energią po­
łożenia, na energią widzialnego ruchu. Są np. przyrządy, 
gdzie za pomocą małego ciężaru podnosimy ciężary ogro­
mne — to znaczy, że wygrywamy na sile. Jednakże to, 
co tu  zyskujemy na ciężarze, tracimy na ruchu bo. np. 
jeśli mały ciężar podniosę na metr, to duży tylko na 
‘/ioo M. tymsamym przyrządem. Prawdziwe zatem zna­
czenie maszyn jest: Nic się ,tam nie stwarza; co dajemy, 
to odbieramy, przekształcamy tylko- energię. Poświęcamy 
szybkość ruchu, aby zyskać na sile. Znaczenie maszyn 
pierwszy określił Galileusz. Otrzymujemy, w maszynach na­
wet mniej, niż dajemy, bo pewna część energii zużywa się 

1 na tarcie. Zachodzi jednak pytanie, gdzie się podziewa 
energia, gdy maszyna ustaje? — Fizyka wykazała, .że na 
jej miejsce powstaje inny rodzaj energii: Ciepło. Doświad- 

■ Czarny tego przy biciu młotkiem, tarciu kół, pocieraniu itd. 
Przez długi czas nie umiano sobie tego objaśnić, bo istniał 
w fizyce pogląd, iż ciepło jest materyą (cieplik). Była to 
tak zw. m<dcryalna teorya ciepła. I  tak tłomaczono so- 
bi * np.. że przez tarcie wyciska się ciepło i przechodzi 
w drugie ciało. Badacz naszych czasów tarł dwa kawałki 
lodu o siebie i wykazał, że się stopiły — a tym sposo­
bem obalił tam tą teoryą, tworząc nową t. zw. mechani­
czną. Gdyby z ciała jednego w drugie wchodził przy roz­
grzewaniu jakiś cieplik, (o byłyby one cięższe — tymcza- 
śem podobnie, jak człowiek słyszący tony, nie staje się 
przez to cięższym tak samo i ciała tarte, czy uderzane. 
Doświadczenia uczą, iż we wszechświecie istnieją różne 
postacie energii: E. ruchu widzialnego, E . położenia, E. 
niewidzialna, objawiająca się albo jako światło, albo jako 
ciepło. Jeżeli te wszystkie energie przedstawimy sobie za 
pomocą liter wykażemy, że suma ich jesl we wszechświe­
cie stałą i niezmienną —  nie może być ani powiększoną, 
ani zmniejszony, Zmieniać się mogą pojedyncze energie, 
może być mniej A ,  lub więcej B ,  ale ogólnie biorąc, nie­
co ubędzie w A ,  to przyrośnie do B  — itd. I  tak np. 
energia ruchu powstać może kosztem zaniku innych ener­
gii: Maszyna parowa, przestanie funkcjonować bez ciepła 
itp. Prawo to zowie się powszechnie prawem  zachotca- 
nia energii. J e s t to wspaniała zdobycz ducha ludzkiego; 
złożyło się na nią dużo geniuszów, Dziś stanowiono nić 
przewodnię badań i zarazem  jes t gwiazdą, przyświecającą 
wszystkim innym zdobyczom przyszłości.

Panna Klumpke, Amerykanka, należy do najbieglej— 
szych astronomów. Odbyła ona studya matematyczne na 
uniwersytecie i wkrótce otrzyma doktorat. P rzed pięciu la­
ty powierzono jej funkeye w obserwatoryum paryskiem — 
przy jednym z największych teleskopów. Zadaniem jej jest 
śledzić ruch planet i komet. W r. 1892 odkryła kometę. 
Pilna, wytrwała, uczona — należy do piękności kobiecych., 
pomimo, że ma licznych wielbicieli, oświadczyła wszystkim 
raz na zawsze, iż nie zostanie niczyją żoną nigdy, gdyż 
zupełnie i wyłącznie poświęciła się nauce.

Mai —  Maczin — w Chinach jes t miastem bez ko­
biet; ponieważ miasto to leży na granicy posiadłości rosyj­
skich, obawiają się -Chińczycy skażenia obyczajów z tej,
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strony, dlatego surowo zakazano kobietom w mieście tym 
się pokazywać a nawet żony 3000 mieszkańców, przeby­
wają w głębi Chin.

W Helsingfors została na statku „Matylda" — ster­
nikiem kobieta'

Czeszki szybko dążą do osiągnięcia nowych zdoby­
czy i praw. Oto stowarzyszenie kobiet „Minerwa" zaledwo 
wystarało się o prawo założenia gimnazjum dla kobiet, 
już czynią zabiegi o pozwolenie kształcenia w zawodzie 
farmaceutycznym. Zawód lekarski, już ze względu na same 
studya długoletnie, przedstawia niemałe trudności dla ko­
biety, nie posiadającej przeważnie dosyć sił fizycznych, gdy 
tymczasem zawód aptekarski o wiele jest łatwiejszy i przy­
stępniejszy. I)r. Laskowski z Genewy, słusznie wykazywał 
że od lat 17-tu przybyło tam około stu Polek ria uni­
wersytet a nie osiągnęły upragnionych rezultatów. Jedne 
poumierały z pracy i niedostatecznych środków inne przer­
wały studya, skutkiem chorób i braku funduszów. Ciężko 
się zdobywa cele, to prawda — a jednak złe to nie od­
strasza tych ćo 111 ają powołanie.

Indyanka Gengeli złożyła doktorat, jako lekarz i je- 
dzie do Chicago. liaz jeszcze będzie się doktoryzować 
w Londynu, aby przekonać świat, że i kobiety jej narodu, 
choć lak wydziedziczone z praw, zdolne są do nauki 
i pracy.

Angielki, ozdobią największy w swym kraju okręt 
(lagą własnego wyrobu. Bjdzie ona z jedwabiu, przez ko­
biety produkowanego, utkanego, farbowanego, wreszcie same 
flagę wyhaftują.

Kosmetyki Z przed lat tysięcy. Doktor Bayer, pro­
fesor ctiemii na uniwersytecie w Monachiurń, dopełnił w tych 
czasach analizy blanszu i różu, tynkującego mumie egipskie, 
znalezione w grobowcach, świeżo odkrytych w Achmin. 
Wedle jego ekspertyzy, piękne Egipcyanki używały do tyn­
kowania lic swoich kombinacyj ołowianych, które musiały 
być przytem bardzo kosztowne, albowiem, nie mając ołowiu 
w swoim kraju, Egipcyanie musieli go sprowadzać aż z Indyj. 
W grobie pewnej księżniczki znaleziono również kosmetyk, 
służący do nadania białkom ocznym barwy zielonawej, 
wielce podnoszącej- czar spojrzenia.

Paulo Mantegazza piszp. że dwa szczególniej czyn­
niki wpływają, na charakter kobiety: religia i wolność jakiej 
w społeczeństwie używa. W krótkim przeglądzie różnych 
narodowości oddaje Mantegazza pierwszeństwo kobiecie hi­
szpańskiej. Hiszpanka jest oszołomiająco piękną. Posiada 
drobne ręce i stopy, wielkie oczy, niby na oścież otwarte okna 
z marmurowego i z kararyjskiego marmuru, opalonego 
sfońcem patacu, przepiękne pełne wdzięku kształty, i czarne I 
długie, bogate sploty włosów. Religijną jest bardzo, bardzo 
nieświadomą, zazdrosną, wrażliwą i dumną. Włoszka róż­
nego bywa typu. Wysmukła, o celtyckim nosie w Lombar- 
dyi, blada jak marmur, o tycyanowskich blond włosach 
w Wenecyi. majestatyczna, posągowa w Rzymie, Greczynka 
w Neapolu i Palermo przedstawia wszelkie piękności. Po­
siada poczucie artyzmu, jest namiętną, rezolutną ale mało 
inteligentna i niewierna. Niemka nie grzeszy wdziękiem, 
silna jednak i bardzo odporna na wpływy czasu i wrażeń, 
naiwna, dobroduszna, pracowita, znakomita gospodyni 
i matka, wykształceniem przewyższa inne kobiety. A n ­

gielka uosobioną jest pięknością, Włosy jej mają połysk 
złota, posiada niebieskie oczy, płeć brzoskwini, kla­
sycznych kształtów nos i przepiękne zęby. Sztywną jest 
nieco i hypokondryczną ale czynną i skromną; niewolnica 
etykiety. Francuzka kotem jest i wężem, palmą i fiołkiem, 
nawet gdy pozbawiona piękności pełno w niej wdzięku; 
kobietą jest przedewszystkiem i nadewszystko; drobny, im- 
pertynencki nos, delikatne linie ciała, i cudownie piękne 
usta zalecają ja szczególniej. Uprzejmą jest, w kokieteryi 
nie ma sobie równej, po większej części niewierna.

A Słowianka? A Polka?

Z a g a d k i .

K W A D R A T  MAGICZNY, 

a — a — a — a 

n  — n  — n  —  n 

a —  i — k —  k 

ł — t — u — u

Pierw sze, na D niestrow ym  brzegu 
Drugie, k iedy  by ł w szeregu 
A ż się radow ała dusza,
Ten m undur przeszedł z kontusza,
Trzecie, zazdroszcząc niegodnie,
Popełniło pierw szą zbrodnię 

•K rok pierw szy, zgubny n iestety  
Czwarte, imię je s t kobiety.

Marya z Eusiłowa.
WWWWVAAAAAAA/

Spójnikiem  jes t pierw sze — a drugie litera,
Z nich całość, gdy  zimno, kobieta ubiera,
A  zwiesz tak  i zwierzę, o którem  są wieści,
Ze m iewa częstokroć stóp  przeszło czterdzieści.

W . B , Szoen.

Korespondencye Redakcyi.

W P. Z d z is ła w . Znakom icie! taicie „ gasic ie lstw o  duclia,
nie mogło b yć  w ym ow niej przedstaw ione. Pozdrow ienia ślemy 
i  o pam ięć p ro s im y . Czemu tak  tajem niczo ? W  redakcyi ja k  na  
spow iedzi — nazw isk  się nie zd ra d za .

W P. B ach. w K rak ow ie. M iło  „Przedśw itow i"  mięć tak  
zacnego p rzy ja c ie la . P rosim y o rozpowszechnienie posłanych  nu­
merów  w celu przysp o rzen ia  abonentów.

W P. Eng. K . w  K rakow ie. Z a  „N ąrodni lis ty 11 z  całego 
serca dzięki. Eównocześnie um ieściły to „Ż eński l is ty “ i  „Z la ta  
P ra h a “ P rzysła n o  nam wszystko. Skorzystam y.

W P. K arli. P rosim y o tłum aczenie: „Żeńskaja do lia“
W P. A ng. w  J a ś le . W ysła liśm y wszystkie numera Przed­

św itu  od  1 -go do  9 -g o  — czy  P a n i o trzy m a ła ?

Do dzisiejszego numeru dołączą się piaty 
arkusz ENCYKLOPEDYI GOSPODARSTWA I PRZEMYSŁU 
DOMOWEGO.

/WWVWWWVVVWWVVWVVVVVVVVVV\VVWV\'WVVVVWVV\VvWVVWVVWVVVVVVYWVVWVWVW^ <wv\
T R E Ś Ć :  E. G .: O wychow aniu serca. — Julian B. Poetki polskie do X IX . wieku. (Dokończenie). — N a cmentarzysku 

now ela E  Zorjana. (Ciąg dalszy.,) — Literatura i sztuka. —  Petycya kobiet do Sejmu. — W iadomości bieżące. —  Zagadki. —  
Korespondencye Redakcyi.
VAAA/ \AAAAA\AAAA,'AAAAAAA/^AA/^AAAAAAAA/^yy>AV'A'y7W^yWW'AAAA^W>AA/A.\AAA/>AA/^AAAAAAAA/\AAAAAAAAAA7vAAAA/>AAAAAAA'\AAAAAAAMAA/AAAA/WW\AAAAAAAAAAAAAAAMAA/JVJV\MAAAAAAAAAy
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STOWARZYSZENIE PRACY KOBIET §
w  K o ł o m y i

przyjmuje w szelkie roboty w zakres szycia b iałego wcho­
dzące jako to : bieliznę dam ską, m ęską i dziecinną. 

Przyjm uje również większe zam ówienia robó t: dla 
szpitali, policyi i różnych zakładów , w ykonując na żądanie 
bieliznę z płócien krajow ych, w k tó rych  dostarczaniu 
pośredniczy.

ROBOTA STARANNA. — CENY SUMIENNE.

if

ta
t i . Rozporządzamy ilością. ¥I
a 2000 robotników I

z powiatów zachodnie.i G alicyi 
do robót polnych. . orskich, 
torfu, w ęgla i t  - R obotników  
w każdej ilości l w każdej chwili 

w ysłać możemy.
Biuro wywiadowcze 

K R A S I C K I E G O
w  Jarosław iu .

ROBOTNIKÓW POLNYCH i DWORSKICH
miesięcznych dostać można zaraz i

[ B. K r a s i c k i e g o  w Jarosławiu w potrzebnej ilości
każdej chwili przez Moro wywiadowcze ) 

pod korzystnymi warunkami, I

. i r
A
¥ c I"

T I

$
■■

Istn iejący  od 19 la t 
W STOWARZYSZENIU PRACY KOBIET 

we Lwowie ul. K opern ika 1. 21 . we Lw ow ie 

Kurs kroju sukien dam skich
połączony z ćwiczeniami praktycznymi

i  szkołą szyc ia  białego, ceroiuania, haftów  białych , 
szycia  n a  m aszynie, wyrobu fręd zli, koronek kloc­
kowych i  robót ozdobnych , zosta ł i  w  tym  roku od­
da n y  p o d  kierownictwo faclioioo w ykształconych  

n a u c z y c ie l e k .

O warunkach przy jm o w a n ia  uczenic dowiedzieć 
się m ożna w  biurze S tow arzyszen ia , otw artem  co­
dziennie z  w yją tk iem  d n i św iątecznych od godziny  
9 rano do 5 wieczorem.

W  bazarze S tow arzyszen ia  dostać m ożna ro z­
m aite robótki, oraz bieliznę d a m sk ą : p rzy jm u je  się 
również zam ów ienia n a  roboty wszelkiego ro d za ju , 
napraw y starożytnych  m atery j, dyw anów , aplijcacyi itp .

Oprócz tego biuro wyuńadoiocze S tow arzyszen ia  
p o le c a :

Ji  nauczycielki, to n y , klucznice i panny służące. *
i  I

MASZYNY 00 m m *
'  " od 2 5  do 65

L.  GARD0UNS4CK.
1

CENNIKI NA^RZĄD^flJfc- 
GRATIS 1 F R A N Ć Ó ;? ^ ^

Redakcja „ Przedświtu11 poleca 
niniejszą firm;, jako znaną z su­
mienności i ‘iczciwośui, doradza­
jąc Szan. Paniom zaopatrywania 
si§ w maszyny do szycia z tego 

źródła.
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|  Dla bib liotek i czyte lń  ludowych p o le ca m y :
„ O g n i e i n  i M i e c z e m "

pow ieść H. S IE N K IE W IC Z A  
dla ludu i młodzieży

p r z e r o b i ł a .  J a n i n a .  S . ,

Cena egzemp. 30  ct., oprawnego 45 et.

Do nabycia we wszystkich księgarniach i w Ad- 
ministracyi , ,P  r z e d ś  w i t u“ , Lwów, plac B ernar­
dyński 1. 7.

Pocztą o 3 et. drożej. 
gjBj- Kto kupi za I zł. wymienionych książeczek 

otrzyma ładną premię.

Do Czytelń ludowych i Bibliotek dla młodzieży 
polecamy:

Szymon Konarski 20 ct.
Agaton Giller 20 ct.
Karol Marcinkowski 20 ct.

(oprawne w płótno) 35 ct.
0 sejmie czteroletnim 20 ct.

(oprawne) 35 ct.
Rocznica 3. Maja . 10 ct.
Wróżby 10 ct.
Kozacze zawieruchy 20 ct.

O dpowiedzialna redaktorka: Janina Sedlaczków nn.
Z DRUKARNI EDMUNDA OSTRUSZKI WE

Pocztą o 3 ct. drożej. — D o nabycia we wszystkich 
księgarniach lwowskich, w Krakowie u L . Zwolińskiego 
(Grodzka 40) i w Administracyi „ P r z e d ś w i t u 11 

plac Bernardyński 1. 7.

,AW
W y d a w c a : Bolesłnw icz*

LWOWIE, UL. 'SYKSTIJSKA L. 10.




